
Mależylaść oocastpwa opłacona ryczałtem.

Xs 289. Rok 8.Pcock, Czwartek dnie 21 Grudnia 1922 r. Cena 100 marek.

Qqpa‘fWlgi,iimiiii WiAmb—j anei MawwteckteJ.
Ha zasadíte uchwały Zjazdu Związku Prasy "rowtacjonainej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.

Pogrzeb Prezydenta.
WARSZAWA, d. 20.12 (Tel. wł. 

wKur. Pł.“) 0 godz. 12 rano poprą«' 
dzeny Mszą św. odprawioną przez 
J. E. ks. kardynała Rakowskiego, 
rozpiezął się kondukt żałobny ze 
zwłokami Prezydenta Narutowicza.

Kondukt otwierały ugrupowania 
polityczne, związlr. zawodowe i spo­
łeczne, Socjaliści postępowali ze 
sztandarami.

Dalej szła młodzież akademicka, 
przedstawiciele duchowieństwa, władz 
i t. p. Następnie postępował pochód 
wojsk. Otwierał go gen. Kuliński na 
koniu. Za nim postępowali ułani, 
piechota, artylerja połowa, artylerja 
koana i kawalerja.

Zr. orszakiem wojskowym postę­
pował karawan, zaprzęgnięty w 8 ko­
ni. Na kauf&lku, okrytym sztanda­
rem Rzeczypospolitej, spoczywała 
trumna, za trumną szła rodzina za­
mordowanego - i syn.

Następnie postępowali marszałko­
wie Sejmu i Senatu, Rada ministrów, 
korpus dyplomatyczny i attachée woj­
skowi, Sejm i Senat w komplecie, 
wyżii urzędnicy, gwardja przyboczna 
i piechota, za którą ciągnęły już nie­
przeliczone tłumy publiczności;

Na Placu Zamkowym , wszystkie 
delegacie ustawiły się w krąg wień­
cem, trumnę zaniesiono i ustawiono 
w Sali Rycerskiej w Zamku. Na ca­
łej drodze od Belwederu do Zamku 
rtely olbrzymio tłumy publiczności.

W sali rycerskiej światła przy- 
ciemnone są krepą, a w sąsiednich 
salach orkiestry grają na przemian 
hymny żałobne.

Guy już zwłoki Prezycenta spo­
częły w Sali Rycerskiej delegacje 
przystępowały do nich kolejno w ce­
lu złożenia hołdów.

Przy zwłokach pełni straż hono * 
rową warta oficerska

Zwłoki wystawione są na widok 
publiczny od dziś, t. j, od dma 20 
b, m. g. od 10—12 i od 3—6.

Wystawianie zwłok trwać będzio 
dni parę aż do czasu przewiezienia 
ich do Krakowa.

Żałoba.
WARSZA WA, d. 20.12 (Tel., wł. 

„Kur. Pt”) Wszyscy oficerowie przez 
cały czas żałoby -nosić będą na le­
wym ramieniu przepaskę krepową.

Wsiyatkie zabawy, przyjęcia, tra­
dycyjne bale wojskowe ni er as ża­
łoby są odwołane.

Oficerom w ciągu żałoby niewol- 
no jest uczęszczać na żadne wido­
wiska publiczne do teatrów, cyrków' 
i t. d.

Dla władz cywilnych czas trwa­
nia żałoby wynosi 2 tygodnie t. j. 
do 39 grudnia.

Wszyscy urzędnicy cywilni no­
szące umundurowania od VIII stop­
nia wzwyż nosić*  mają przez czas 
żałoby na lewym ramièniu przepaskę 
krepową.

Wszystkie uroczystości i przyję­
cia oficjalna w ciągu żałoby ódpa- 
dają.

W ciągu trwania żałoby na wszyst­
kich gmachach urzędowy ch winny po 
wiewać chorągwie narodowe spusz­
czone dopołowy mrsztu. I

Zmiana wart bez muzyki.
WARSZAWA 20.12 (Tel. vlnsny 

0Kurj. Pł.B). WsKutek żałoby ) ) za­
mordowanym Prezydencie Rzeczy­
pospolitej, zmiana wr.rty głównej w 
Warszawie Lzmiana wart na prowin­
cji odbywa się bez muzyki.

Ułaskawienie.
WARSZA WA 20.12 (Tel. własny 

„Kurj. Pł.B). W czasie pogrzebu Pre­
zydenta nadeszła prośba o ułaskawie­
nie Konstantego Pucha, zasądzonego 
na karę śmierci przez sąd doraźny 
w Chełmie.

Minister Sprawiedliwości porozu­
miawszy się z Marszałkiem Ratajem 
postanowił prośbę o ułaskawienie u- 
względnić,

0 prawo i spokój.,
W ARSZAWA 20.12 (Tel. własny 

„Kurj. Pf). „Expres“ zamieszcza 
list zarządów zjednoczonych Związków 
Oficerów Rezerwy, Emerytów i We­
teranów , i Zarządu Głównego Zwią­
zki*  Inwalidów Wojennych.

List ten wzywa cal tnków do 
wstrzymania się od wstępowania do 
wszystkich bojówek partyjnych. .

Aresztowanie i rewizje.
WARSZAWA, d. 20.12 (Tel. wł. 

„Kur. PL?) „Gazet*  Poranni 
2 grosze powtarza za pismami ży­
dowskimi, że onegdaj aresztowano 
znowu większą ilość studentów uni- 
.wersytetu warszawskiego.

WARSZAWA, d. 20.12 (Tel. wł. 
„Kur. Pł.,J). „Gazeta Poranna 
2 g/ isze podaje za pismem żydów 
skim „Nasz Kurjer®, że dokonano re­
wizji w lokalu organizacji Kobiet 
Polskich, w Związku Powstańców 
Górnośląskich i w Związku Haller­
czyków.

Przed wyborem nowego 
Prezydenta.

' WARSZAWA, d. 20.12 (Te), wl. 
„Kur. PL*).  Korespondent nasz do­
nosi: Do dziś rana kandydatury współ 
uej na godność Prezydenta Rzeczy­
pospolitej stronnictwa polskie nie 
ustaliły, wysuwani są jednak na­
stępujący kandyeaci.

P. P. S. postanowił'1 głosować za 
każdą wspólną kandydaturą lewicy, 
uznając za najwybitniejszą kanoyda- 
turę naawiskz p. Stanisława Wojcie­
chowskiego;

N. P. R. uznało za najmożliwszą 
kandydaturę osobę p. Antoniego Po­
nikowskiego.

v ’iast“ zastanawiał się nad kan­
dydaturami gen. Sikorskiego i p, St. 
Wojciechowskiego, ale decyzji żad- 
nv®h nie powziął,

n’^yr wolenie*  rozpatrywało 
kuka kandydatur, a za najodpowied­
niejszego kandydata uznało osobę p. 
Ja la Kuch'irsewskiego:

„Chrz. Z w. Jedn. Naród.*  
wysunrł tylko jedną kandydaturę 
profesora Kazimierza Morawskiego 
a Krakowa.

Przez zrównoważenie szali idei 
z szalą materji — ku powszechnej 
Harmonji.

Motto „Nbweyo Manifestua.

Z chwili.
W długich latach niewoli, pozba­

wień’ zupełnie państwowości własnej, 
zmuszeni byliśmy, wobec ciągłych 
zamachów państwowości obcych na 
nasze najwyższe dobro narodowe, 
bronić podwalin istnienia narodowe­
go. Ti aika o najpierwotniejsze pra­
wa obywatelskie, o język, religję, 
o pewne choćby najprymitywniejsze 
swobody obywatelskie — wyczerpy­
wała nas w zupełności.

Wzmocniliśmy się wprawdzie 
w tej walce jako naród, doszliśmy 
do pewnego zmężnienia i spoistości 
wewnętrznej. Niestety, walka ta wpły 
nęła nader ujemnie na stosunek nasz 
do najistotniejszej funkcji narodu, 
jako całości —do idei państwowości.

Bezwzględne zwalczanie państwo­
wości obcych, jako narzędzi ucisku 
i niewoii narodowej, doprowadziło 
nas do negatywnego stanowiska wo­
bec państwowości wogóle.

Sorzyjał poniekąd takiemu stano­
wi rzeczy niezwykły rozwóH w koń­
cu XIX i początku XX wieku rady­
kalizmu społecznego, sięgającego 
lewym swym skrzydłem poglądów 
-anarchistycznych, znoszących zupeł­
nie społeczną rolę państwa w nieda­
lekiej przyszłości.

To u wstecznie nie w dziedz.nie 
twórczej myśli państwowej, wywoła 
ne długą niewolą, a nawet zupełny 
zauik myśli państwowej wśród sze­
rokich wsrstw ludności — zemścił 
się z chwilą uzyskania przęz nas nie­
podległości.

Przeżyte lata wolności dotychczas 
nie nauoayły nas rzeczy elementar­
nych, podstawowych w dziedzinie 
państwowości. Wyzwolone z ucisku 
różnorodne dążenia społeczne wybu­
jały silnie w postaci takich czy in­
nych partj, zagłuszając zupełnie 
swoim rozrostem —- podstawowy wa­
runek istnienia niezależnego narodu— 
jego ideę państwowości.

Po stronie zwalczających się par- 
tji nie słyszeliśmy nigdy o dążeniu 
do kompromisów, lecz przeciwnie do­
latywały nas ciągle echa bezwzględ­
nej walki, w rezultacie której ten 
lub ów rząd wydawał się jeno eks­
pozyturą partji, .będącej w danej 
chwili u steru.

Po tej linji nadal kroczyć nie mo­
żemy. Świeża mogüa pierwszego Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, symbolizu­
jąca w sposób krwawy ten nasz bo­
lesny niedorozwój społeczny w dzie­
dzinie poczucia państwowości, stać 
się winna znamiennym ostrzeżeniem 
na przyszłość.

Nie wolno nam stosować metod 
walki polityczne:, któraby podważała 
samo istnienie państwowości, zdoby­
tej z takim mozołem i trudem. Zu­
pełna izolacja ideowa tej lub innej 
partji w poglądach na najwyższe do­
bro harodu nie może doprowadzać 
do zniszczenia niczym niezastą­
pionych podwalin organizacji naj­
wyższej, wolnego narodu —mianowi- 
cié organizacji państwowej.

Jeśli sobie nie uświadomimy te­
go należyc.e, szczególnie w kołach 
inteligencji, która pow nna przyświe­
cać zrozumieniem te’ prawdy najszer­
szym waistwom narodu, grozi nam 
nieunikniona zagłada, jako narodowi 
wolnemu.

• Ocknijmy się, póki czas, z tego 
marazmu długoletniej niewoli, wytęż­
my wszystkie swe siły w kierunku 
umocnienia podważonego autorytetu 
państwowości.

TELEGRAMY.
Konferencja Lozańska.
LOZANNA, 19.12 ŒaL—Hsvae). 

Delegacja rosyjaka wystosowała do 
Konferencji Losańjkiej swoją kontr- a 
propozycję w sprawie cieśnin. •

Kontr-propozyoja podaje, że Tur­
cja może przepuszczać statki wojen­
ne pojemności 8,000 tonu za każdo­
razowym pozwoleniem Osobnej Ko­
misji. Pozntym kontr-propozycja za­
wiera punkt, że mocarstwa uważać 
będą morze .Czarne, jako „marę 
clausutn”.

Najpierw odszkodowania 
a później pożyczKa.

. NQWY-Y0RK. d. 19.12 (P»t — 
Havas). Król bankierów amerykań­
skich J. P. Marei an oświadczył am­
basadorowi memieek’emu, że T stwo 
Morgana nie rnoże rozważać sprawy 
pożyczki dla Niemiec dopóki sprawa 
reparacji nie będzie uregulowana.

Bliski pokój z Turcją?
BERLIN, (A.W.). Pisma niemiec­

kie donoszą z Lozanny, że jakoby 
w ostatnich dniach zapanował tam 
nastrój bardzo optymistyczny. Ogól­
ni liczą się z podpisaniem pokt ju 
w dniu 15 stycznia. Ismet passa zre- 
zygnewał ze swej podróży do An­
gory, ażeby nie odwiekuż podpisa­
nia traktatu pokojowego.

Nowy gabinet w Jugosławji.
BIAŁDGROD. 17.12 (Pat.) Nowy 

gabinet został ukonstytuowany w na­
stępującym składzie: Prezydent mi-' 
nistrów Passez^ minister spraw zagra 
hicznych — Nmcicz, minister spra­
wiedliwości oraz tymczasowy kiero­
wnik ministerjum hztudlu—Markowicz, 
minister spraw wewnętrznych Woj-' 
czics, wiceprezydent Izby/ minister 
robót publicznych — Uzunawicz. ko­
munikacji — Jaokowicz, wojny i ma­
ry nerki—gen. Pecicz, lasów i kopalń 
Serkicz, oświaty publicznej—Tnfuno- 
wicz, poczt i telegrafów Wukiczo- 
wicz, jr^zcań—Jovanowicz, tymcza 
sowy kierownik rolnictwa i ręformy 
agrarnej — Miletycs, minister finan­
sów—Stoyadinowicz, opieki społecs- 
nej-—Perycz, unifikacji ustaw—Trif- 
k o wież. Ponadto dwaj ministrowie • 
bez teki Junmiez i Sueilo. Wszyscy 
ministrowie należą do parij*  radykal­
nej. .

V Irland]!.
DUBLIN 15.12 (Pat.). Wojska an­

gielskie opuściły ostatecznie miasto.
DUBLIN 15.12 (Pat.). Pod Bal- 

lingary nastąpiło starcie wojsk na­
rodowych z oddziałami wojsk niere­
gularnych, przyczyni te ostatnie stra- • 
ciły 3-ch Ł^bitych i 6 u rannych.

Aresztowani«! Zinowjewa.
WIEDEN 15.12 (A.W.). Abend 

donosi z Londynu, że opublikowano 
tam wirdomość o aresztowaniu Zi­
nowjewa w Bolonji. Zincwjew miał 
rzekomo polecenie od rządu rosyjskie-
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go pogodzenia włoskich socjalistów 
z komunistami w celu obalenia rzą­
du Mussoliniegoý
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Kronika Płocka
CZWARTEK.

21 
6BUDÏIÏ8.

KflLEWGARZYK.
Czwartek. Tomasza Br.

Im. sł. To misia w 3
Piątek. Zenona ni 

Im sł. Drogomira

BIULETYN

Temperatura wody -j-1.

Państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
o Zianie wody na Wiśle i doplyw'^h.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyto lut 
ubyto od dnia 
poprzedniego

Wisła.
Kraków 18.12 -162 ubyło 10 cm.
Za wich '■& 19.12 +'193 ubyło 9 cm.
Płock 20.12 + 171 ubyło 1 cm.

San.
Prtemyśl 18.12 -150 bez zmiany
Dunajac.

N. Sącz 18.12 + 102 bez zmiany
B u g

Ml y saków 18.12 + 182 bez zmiany

Przepowiednie Meteorologiczne 
według danych ttatyetyctitych t iai wtatnich

W początkach ‘miesiąca częste śniegi, 
choć dni pogodne; od 13 do 2C mrozy; öd 
20 możliwa odwilż, w końcu miesiąca mróz.

= Ze 3tow. Rob. Chrz. Dorocz­
nym zwyczajem w dniu 25 b. in. ob­
chodzić będzie Stów., Rob. Chrz. na­
dzielenie wspólnie opłatkiem. Uro- 
ćzystośó ta rozpocznie się o g. 4-ej 
nuoktualnie. Sadzić można, że za­
bronienie co do odbywania się ze­
brań będzie odwołane. Zaiząd za­
prasza członków na godz. 4 tą. Co­
dziennie od g. 6—8-ej w kancelarji- 
Stowarzyszenia przyjmuje się zapisy 
dzieci członków, które będą obecne 
w tym dniu w stowarzyszeniu.

= Z wykładów w Domu Ludowym. 
Dziś t.j. w śrcdę adwokat R. Lityński 
będzie mówił W dalszym ciągu o tyciu 
greków (Spartańezyey i Ateńezycy—ich 
historja).

Jutro, t. j. w czwartek prof. Z. 
Maciejowski mówić będzie o mieszczań­
stwie w Polsce : pochodzenie mieszczań­
stwa w Polsce, sposób życia, ubiory, 
zwyczaje, ustrój miast i t. p. Wykład 
ten będzie bogato ilustrowany czy tan­
kami autorów dawniejszych, opisujących 
życie mieszczaństwa.

Wykłady są bezpłatne i dostępne 
dla wszystkich. Początek o godz. 7*/,  
wlecz, .

= 0 ofiary na Macierz Szkolną. 
Dorocznym zwyczajom ofiarny Płock 
składa zamiast przedwojennych ofi­
cjalnych wizyt świątecznych i nowo­
rocznych rozmaite datki na jakiś cel 
pożyteczny, dobroczynny, kulturalny 
czy oświatowy.

W roku bieżącym, tak samo, jak 
i w roku ubiegłym ofiary swoje kie­
rować będziemy na rzecz istotnie 
bezpartyjnej, szczerzą polskiej kultu­
ralno-oświatowej instytucji, jaką jsst 
Tow. ,Macierzy Szkolne]7’ w Płocku.

Prosimy za tym wszystkich na­
szych, czytelników. zwolennników i 
przyjaciół „Kurjeru Płockiego” o nie- 
składanie ofiar .zamiast życzeń świą­
tecznych i noworocznych® na różne 
cele a o ześiodkowanie swych darów 
na tę instytucję, którą tak bardzo 
potrzebuje pomocy w swej wysoce— 
szczytnej obywatelskiej działalności.

= Z Polskiego Towarzystwa Ża­
łobnego Krzyża. Ze wszech stron na­
wołujemy do pracy społecznej, a jed­
nostki, chcące pracować, i wkładają­
ce całą duszę w swą pracę, są prze­
ważnie traktowane jako dziwolągi 
ląb intruzy. O ile dana osoba nie 
zaimponuje czymś niezwykłym, nie 
mn należytego poparcia i gdyhy na­
wet zapracowała się, niewiele zdziała.

Tak teraz wypadło za sprzedażą 
nalepek w dniach 1 i 2 listopada br. 
Pomimo nawoływania prnsy, pomimo 
rozniesienia do 30 kilku sklepów na­
lepek, na palcach możnaby policzyć 
okna nimi ozdabiane. Były nawet 
sklepy, które odmówiły sprzedaży, 
lecz, na szczęście, mało było takich.

Ceny nalepek bardzo przystępne, 
a cel, opieka nad grobanr naszego 
żołnierza nie mógł być chyba szczyt­
niejszym. Lecz, niestety, umiemy 
powiedzieć, 2o porządek, ogrodzenie 
cmentarza, usypanie mogiły, to po­
winno być już dawno zrobione, ale 
nie zadajemy sobie pytania Jcio to 
ma zrobić?*.  Właściwie jest to prze­
cież obowiązkiem każdego dobrego 
patrioty!

Tymczasem dochód ze sprzedaży 
nalepek wyniósł 122,300, z ofiar ze­
branych, w okresie 1 i 2 grudnia 
wpłynęło 14,200; członków zapisało 
się kilku. Ot i wszystko! Ą War­
szawa liczyła, że Płock d.i dc 400 
tysięcy. Nadto papiernia „Soczew­
ka“ ofiarowała T P. Z. K. papier 
kancetoryjnv koperty i sekretniki, za 
co Zarząd Towarzystwa składa ser­
decznie „Bóg zapłać“!

W zakończ iniu tego sprawozda­
nia z 2 dni zbierania ofiar na rzecz 
Pol. Tow. „Żałobnego Krzyża“ pro­
szeni jesteśmy o zwrócenie si $ do 
Szanownych Członków tej instytucji, 
aby dopełnili swe składki które wy­
noszą obecnie: od dożywotnego człon 
ha ponad 3000 mk; od rzeczywistego 
600 mk i od wspierającego 200 rak.

Składki te dopł&oać można codzien­
nie u skarbu.czki Pani H. Wagnero- 
wej (GroozKa Mi 13).

= Nabożeństwa żałobne w świą­
tyniach wyznań obcych odbyły s ę 
wczoraj za zamordowanego Prezyden­
ta Rzeczypospolitej

W Synagodze Płockiej przemó­
wienie żałobne wygłoszone zostało 
po polsku.

= Czyżby węgiel z riynąmitem. 
Jeden z czytelników „Kuriera Płoc­
kiego*  pan SŁ. W. (Kościuszki 10, 
m. 7) donosi nam, że około'124 ub. 
m. w ciągu kilku dni wybuchnął mu 
4 razy węgiel, palący się w piecu. 
Wybuchy były dość silne z detona­
cjami, i tylko zawdz-ęczać należy 
szczęśbwemu zbiegu okoliczności, że 

ie było ofiar w ludziach.
Pan St, W. zwraca naszą uwagę, 

że w numerze 322 , Kurjera Poran­
nego” znajduje się . opii śmierci 
wskutek wybuchu z pieca.

Czyżby węgiel, jaki dochodzi do 
rąk konsumentów wskutek niedha- 
łości władz kopalnianych zawierał 
w gobie i dynamit, któiy jak wiado­
mo potrzebny jest do rozbrania bryt 
węglowych w kopalniach?

Byłoby to karygodne niedbalstwo 
ze,strony władz kopalnianych.

Ofiary.
Pokwitowanie. Na Schronisko nau­

czycielskie. Dla uczczenia ś. p. Micha­
ła Wilhelma, uczestnika powstania 1863 
roku a naszego dobrego znajomego, Ma­
rja Gutkowska mk. 2000. W- miejsca 
wykwintnego imieninowego przyjęcia, 
Marja Gutkowska mk. 8000.

' Z Warszawy.
(:) Normy płac. Komisja złożona 

z przedstawicieli Knła przełcżonych 
szkół średnich męskich, Koła przeło­
żonych szViól średnich żeńskich, Tow. 
nauczycieli szkół średnich i wyżsuyck, 
Związku zawodowego nauczycielstwa 
polskich szkół średnich i Wydziałh 
wykonawczego Związku zrzeszeń spo­
łecznych, utrzymujących szkoły śre­
dnio w Polsce .ustaliła, że wobec 
wzrostu cen artykułów pierwsząj po­
trzeby dodatek dla nauczy cieli 
szkół średnich, prywatnych i społecz­
nych wynosi na grudzień i miesiące 
następne roku szkolnego 1922/23, o 
ile nie . ząidą zmiany, 33 i i/l proo. 
wynagrodzenia listopadowego.

Wobec nieuregulowania przez rząd 
sposobu wynagradz?n:a nauczycieli 
szkół- państwowych, komisja uznała 
za niemożliwe, do czacu takiego ure­
gulowania dokonywania obliczeń płac 
nauczycieli r-zkół prywatnych i spo­
łecznych na podstawie ptocenrowych 
zmian w miesięcznym uposażeniu u­

rzędników państwowych. Skutkiem 
tego komisja będzie dokonywała obli­
czeń w ten L’posôb, by kużdoniiesigcz- 
ny wzrost płacy nauczycieli szkół 
prywatnych i spoiecznych nie był 
procentowo niższy, aniżeli wykazany 
przez główny urząd statystyczny wzro­
stu drożyzny.

(:) Ferje Bożego Narodzenia. Mini­
sterium wysm&ń rei. i oświecenia pu­
blicznego wydało rozporządzenie, na 
mocy którego tegoroczne ferje Bo­
żego Narodzenia mają dę rozpocząć 
we wszystkich szkołach dnia 21-go 
grudnia po lekcjach'szkolnych i trwać 
mają do 2 go stycznia włącznie. 
W ten sposób skróciło ministerjum 
ferje świąteczne w porównamu z la­
tami ubiegłymi o cztery dni, według 
bowiem tradycji, która ustaliła się 
w b Kongresówce, ferje trwały tu 
do Trzech Króli włącznie.

Zarządzenie powyższe, budzące 
poważne obawy pod wzglądem pe­
dagogicznym, wywołało sprzeciw 
nauczyuiektwa i rodziców.

W imieniu nauczycielstwa ud&ła 
się do p. ministra oświeceniu publ. 
delegacja7 Tow.. nauczyćieh szkół 
średnich i wyższych, ksorą w zastęp­
stwie p. ministra, przyjął wice mini­
ster, p. Tad?Ukn Łopuszański,

Pan wiceminister, wysłuchawszy 
argumentów nauczycielstwie oświad­
czył, że orzedstawi je do decyzji p. 
ministrowi, dr. Kumwieokiemu.

Podobną do po wyższej akcję pod­
jęła również jak się dowiadujemy-2- 
dalegacja rad pedagogicznych eol­
skich szkół średnich m. Warszawy. 
W sprawie tej zamieizają też poczy­
nić pewne kroki sfery rodzicielskie.

(:) Konfiskata „Rozwoju“. Urzę­
dowa PAT; donos»: Upatrując w tre­
ści artykułu p. t, „Nowy zabór pol­
ski”, zamieszczonego w Ńr. 42 zldatą 
16 grudnia 1922 r. czasopisma p. n. 
„Roswój” cechy przestępstwa w art. 
128 K. K. przewidzianego’—komwa- 
rjat rządu na m. st. Warszawę na 
zasadzce art. 27 c-z. I zekretu w 
pizcdraioeie tymczasowych przepi­
sów prasowych (Dz. Pr. 1919 roku 
Nr. 14 poz. 186) obłożył w dn. 16 
grudnia r. b. aresztem Ńr. 42 wyżej 
wymienionego czasopisma przy rów­
noczesnym wytężeniu sprawy sądo­
wej p?scciwwinnym wydania i roz­
powszechniania tego numeru,

Upatruiąc w treści odezwy, wy­
danej przez zarząd główny T-stwa 
„Rozwój4 pod t. „Rodacy” cechy 
przestępstwa w art. 129 K. K. prze­
widzianego, komisarjat rządu na m. 
•t. Warszawę na zasadzie art. 27 cz, 
I dekretu w przedmiocie tymczaso­
wych przepisów prasowych (D®î. Pr. 
1919 Nr. 14 poz. 186) obłożył w dn. 
16 grudnia r b. aresztem wyżej wy­
mienioną odezwę, przy równoczesnym 
wytoczeniu sprawy sądowej przeciw

25

M wtaï isÄ ’
i ibiIíii lłnmifid:a w Polsce Imiitii w 18611. 
(„Zapiski łazutczika wo wremia usmireńia mia- 
tieża w Polsze w 1863 godu*. —Petersburg— 

1868 goda )

Tlioacsyl z iijjuwgo ir^isałn Zygni^t Korpiej^ski.
Zaledwie zdążyliśmy skręcić z drogi i wejść 

w gąszcz >eśną, gdy nagle podbiegł do nas pow­
staniec, uzbrojony od stóp do głów. Poznawszy 
staruszka, zaczął robić mu wymówki, że tak póź 
no przychodzi, że dawno już czekają na niego, 
że naczelnik zły okropnie.

Wziąwszy zawiniątko z latarniami, powstaniec 
gwizdną): na to gwizdnięcie ukazało się jeszcze 
kilku ludzi; rozebrawszy pomiędzy siebie latarki, 
zaczęli je wieszać na sękach drzjw i zapalać. 
Na mnie nikt nie zwraca) żadnej uwagi. Przed 
wzrokiem moim ukazała się polana, na której 
biwakowała banda około 300 ludzi licząca, w świet­
le fantastycznym latarek.

Stałem na skraju polanki, zachwycając się 
tym wspaniałym obrazem, kiedy podszedł do mnie 
staruszek i zaprosił, aby się przysunąć bliżej.

Nie było rady. Należało podążyć za nim. 
Zaledwie jednak wjechaliśmy na polanę, starzec 
zatrzymał mnie słowami

—- Teraz popatrz pan; co będzie dalej:
Widząc, że nikt na mnie nie zwraca, uwagi 

uspokoiłem się i postanowiłem czekać, co będzie.
Wkrótce usłyszałem komendę: formuj front!

Część buntowników siadła na konie, druga 
część, uzbrojona w fuzje i częścią w kosy, pozo­
stała w szyku pieszym.

Rozpoczęła się mustra, narazte pojedyncza, 
później w zwartym szyku. Kawalerję ćwiczono 
w fechtunku i woltyżerce przy dokonywaniu roz­
maitych zwrotów

Proszę wystawić sobie ciemny i cichy wie­
czór letni, gęsty, wysoki las—i wśród lasu polan- 

. kę, na której przy oświetleniu fantastycznym, po­
rusza się tłum w kostjumach różnorodnych. Tu 
ułan wyrabia rozmaite sztuki piką, tam dość gru­
be drzewka padają pod oderzeniem kosy tęgiego 
kosyniera; tam znów z pochylonymi bagnetami 
idzie dc ataku oddział powstańców pieszych. 
Patrzę i mój staruszek na koniu dziarsko jeździ 
przed frontem, wskazując nowo-zaciężnym. jak 
używać broni. Zrozumiałem, dlaczego oczekiwa 
no go z takim upragnieniem w bandzie. Większa 
część naszych dymisjonowanych żołnierzy-katoli­
ków podczas buntu w Polsce wstępowała do band 
w charakterze instruktorów;. mój starzec należał 
do ich liczby.

Trzymając konia w cuglach i oparłszy się 
o grube drzewo na skraju lasu, podziwiałem tę 
scenę, zapominając o niebezpieczeństwie własne­
go położenia. Najmniejsza nieostrożność z mo 
jej strony, wypadkowe spotkanie z osobą znajo­
mą w bandzie—sprowadziłoby nieuniknioną moją 
śmierć. • Tłum rozszarpałby na drobne kawałki 
szpiega. Uciekać było niepodobna, dlatego, że 
banda otoczona była posterunkami konnymi. Po­
stanowiłem czekać szczęśliwego trafu,, ufając 
swojej szczęśliwej gwieździe, niejednokrotnie wy­
zwalającej mnie z sytuacji krytycznych,

Podczas gdy te niespokojne myśii wirowały 
mi po głowie, widzę, zbliża się do mnie dwucli

t 
jeźdźców, jak wnioskować można z miny i ko 
stjumu, dowódców bandy. Jeden z nich zawołał 
gniewnie.

— Dlaczego pan tu stoisz?
— Widocznie tak trzeba—odparłem surowo.
Ton mojej odpowiedzi — wpłynął na zmianę 

w zachowaniu się przybyłych Grzecznie popro­
sili mnie do siebie jako gościa. Podziękowałem 
za zaprosiny—lecz nie skorzystałem z nich.

Na pytanie, ich: kto jestem, skąd i jak tra­
fiłem tu, odpowiedziałem, że jechałem w pewne 
miejsce z poleceniem z bandy Or..., po drodze 
spotkałem staruszka z latarń lamii który zaprosił 
mnie, abym popatrzył na ćwiczenia. Przytym 
oczywiście nie omieszkałem wypowiedzieć kilka 
najbardziej pochlebnych słów na rzecz składu 
bandy i ćwiczeń w niej prowadzonych. Widocz 
nie to podobało się bardzo rozmawiającym ze 
mną, sdyż uścisnęli mi rękę ze słowami:

— Widać, że pan również powstaniec.
Przy tych słowach podjechał ku nam jeszcze 

jeden jeździec, któremu pierwsi usunęli się z dro­
gi i zachowywali się, jak z dowódcą. Domysły 
moje okazały się słusznymi. Jeździec podniósł 
swój płaszcz i pokazał broń. Uczyniłem to samo. 
Był to umówiony znak pomiędzy powstańcami 
Następnie grzecznie uścisnął mi rękę i powtórzył 
te same pytania, co i dwuch pierwszych, poczym 
powtórzyłem tę samą historję.

Na jego zaproszenie, aby odpocząć w ban­
dzie, odpowiedziałem, że spieszę wypełnić zlece­
nie, skorzystam z zaproszenia w drodze powrot­
nej; teraz życzę mu spokojnej nocy i powodzenia 
przy starciu z moskalami.

(D. c. n.)



Zé 289 K U Rí .1 E 1 P Ł O O K 1 3

SktanKie ofiary m gaiazgke d?a iołnierzc PolsRisgo.
winnym wydania i rc zpo wszech nia­
nia tej odeawy.

(:) Kary Prasowa. KomisarjatRuą- 
du na m. st. Warszawę na zasadzie 
arc. 27, przepsów prasowych oblo­
ty! aresztem nr. 89 z dnia 17 —12 
czasopismo w żargonie p. n. rFo)k- 
szaitung*.  upatrując w artykule „Ro­
botnicza samoobrona^ cechy prze1 
stępslwa w art. 129 p. k. k. prze­
widzianego oraz pociąga do odpo­
wiedzialności karnej r. art. 263 k. k. 
redaktora „Gazety Porannej“ ze alar­
mującą a niezgodną z rzeczywistością 
wzmianką nr. 344 tfrgo pisma p. t. 
„Socjalistyczny pogrzeb”.

(:) Skrócone adresy. OJ 15 grud 
nia r. b. główna kasa telegrafu pań­
stwowego rozpoczyna przyjmowanie 
opłat, należnych za korzystanie ze 
skrótów adresowych w r. 1923. O ile 
opłata nie będzie uiszczona do dnia 
31 stycznia 1923 r., skrócony adres 
będzie skasowany, a nadchodzące 
z takim adresem depesze nie będą 
doręczane. Opłata za skłócony adres 
w r. 1923 wynosi 48 000 mk.

(:) Ś. p. Benedykt Filipowicz. 
W z, sobotę rano rozstał się z tym 
światem znany w szerokich kołach 
stolicy dziennikarz ś. p. Ber.odykt Fi­
lipowicz.

Zmnrty należał do zanikającej dziś 
generacji dziennikarstwa warszawskiego 
z doby przedwojennej, kiody to nad 
polskim słowem drukowanym czuwał 
cenzor moskiewski. ,

W tym czaasie terenie ś. p. Fili­
powie® był redaktorem porannego wy­
dania „Kurjera Warszawskiego*.

Okupacja zastała go również na 
naczelnym stanowisku.

Po upadku okupacji powołano śp. 
Filipowicza na rudaktóra „Dziennika 
Białostockiego”.

Najazd bolszewicki zmusił go do 
powrotu do Warszawy, gdzie też po­
zostawał z małymi przerwami, walcząc 
z niedostatkiem.

‘irnarł po kilkumiesięcznej, chorobie, 
niemal w opuszczeniu, pie edwieJzany 
przez kolegów, dziś już nielicznych, 
pochłoniętych codzienną pjacą.

Niech mu ziemia lekką będzia.
(:) Mąż dwuch żon. Przed kilku 

tygodniami zdarzyła się w jednej 
wsi w pobliżu Warszawy historia, po 
dubna do wielu innych, oryginalna 
tylko w szczegółach.

Po kilkuletnim pobycie w Rosii 
ziawd się we wsi rodzinnej pan X. 
wraz żoną, zaślubioną na obczyźnie. 
Przy małżonkach szczebiotało dwoje 
maleńkich dzieci.

Przybysz wyjeżdżając na obczyz­
nę, pozostawił żonę i troje dzmei.

Cóż jednak było robić ? Pełna 
gniewu pierwsza żoua, zgodziła się 
pędsid żywot wdowi.

Niedługo jednak stracony małżo­
nek znalazł się znowu w progach jej 
domu, przyrzekając miłość małżeń­
ską aź do śmierci.

Powodem tego stanowczego kro­
ku był ostry spór z nieprawną żo­
ną. Szczęście nowych małżonków nie 
było długie. Oto pewnego dnia zgło­
sili się do ich mieszkania funkcjo- 
naijUSJEe policji, oświadczając panu 
X., że jest aresztowany.

Tylko duża kaucja mogła skazań­
ca pozostawić na wolności.' Gdzie 
mógł, szukał pieniędzy, byle cię ra­
tować.

wszystkie zabiegi okazały się jed­
nak bezowocne i o. X, został ska­
zany na długie więzienie.

Niespodziewanie znalazła się pó­
źnie. Oto przywieziona e Rosji żona 
sprzedała całą swą chudobę, byle ra­
tować utraconego męża, wz^mian za 
co spodziewała się odzyskać z po­
wrotem oblubieńca. W planach tych 
wsale się nie zawiodła. Uwolniony 
Dnn X. na nowo rozpoczął gospodar­
kę u drugiej żony. Po kilku dniach 
jednak wszczęły się tradycyjne spory. 
Pani domu groziła mężowi cofnię­
ciem kaucji.

I tu znowu wystąpiła na widow­
nię prtowa małżonka, of-arowując 
swoje usługi i kaucję.

Dzięki tej skompFkowanej sytu­
acji w każdym razie p. X. będzie 
na wolności.

(:) Konfiskata. Upatrując z treści 
artykułu p. t. „Po faszystowskim pu­
czu”, zamieszczonego w N6 16 cza­
sopisma w żargonie p. n. ,Frajnda 
cechy przestępstwa w art, 263 i 154
k. k. przewidzianego, komisarjat rzą­
du na st. Warszawę, na zasadzie art. 
27 cz. I dekrptu w przedmiocie tym­
czasowych przepisów prasowych (Da. 
Pr. 919 Nś 14, poz. 180) obłożył w 
dn, 15 grudnia r. b, aresztem As 16 
wyżej wymienionego czasopisma, przy 
jednoczesnym wytoczeniu sprawy są­
dowej przeciw winnym wydania i 
rozpowszechnania óego numeru.

(:) „Dzierżawa gazet-. Z powodu 
drożyzny gazet żydowskich, których 
numer 4-kolumnowy kosztuje 220 mk. 
czyli przeszło 100 proc, drożej, niż 
gazeta polska o bez norównauia wię­
kszych rozmiarach, niektórzy żydow­
scy sprzedawcy uliczni gazet zaczęli 
je dawać żydom „do przeczytania", 
biorąc za tę krótką „dzierżawę” pe­
wną opłatę.

Obecnie Związek zawodowy ży­
dowskich sprzedawców gazet zabro­
nił swym członkom tego rodzaju 
-.dzierżawy” pod rygorem wykreśle­
nia ne Związku.

(•*)  Konfiskata. Upatrując w treści 
odezwy Sekcji młodocianych robo­
tników przy klasowych związkach 
zavodowych z datą 14 grudniu, 1922 
r, b. n. „Do walki z reakcją” cechy 
przestępstwa w art. 129 k. k. prze­
widzianego, konf.sarjit rządu .na m, 
f t. VÇ arszawę na zasadzi art. 27 cz.
l, dekretu w przedmiocie tymczaso­
wych przepisów prasowych (Ds. pr. 
1919 r., Nr. 14, poz. 186), obłeżył 
w dniu 13 grudnia r. b. aresztem wy­
żej wymienioną odezwę przy jedno­
czesnym wytoczeniu sprawy sądowej 
przeciw winnym wydania i rczpo- 
wszechnalania tej odezwy.

Skrzynka do listów.

Pnsflw di "
Seanownjf Panie Redaktorze!

Uprzejmie proťmy Sz. Pana o za­
mieszczenie w Jego poczytnym pi­
śmie następującego :

Niżej podpisane instytucje kultu- 
raloe i artystyczne podnoszą niniej­
szym najenergiczmejazy protest 
przeciw szerzącemu się ‘ ystemowi 
ilagiatu die celów reklamowych. 
Poważne niejednokrotnie firmy pol­
skie (oatrz „Grafika Polska“ Nr. IX 
rk. 1922 z września) miast wykazać 
słuszną ambicję w kierunku zapew­
nienia sobie współpracy rodzimej 
twórczości graficznej dla aelów re- 
h Zimowych, posiłkują się prïoryso- 
wanymijeklamami niemieckimi, a ubie 
rając się w cudzą zasługę, rozpow- 
■zechniają je na rynkach polskich. 
W dhaioávi o wksny wyraz arty­
stycznej reklamy, stajamy na straży, 
nienaruszalnego prawa własności 
autorskiej.

Warszawa, w grudniu 1922 r.^
Związek Polskich Artystów 

Grafików, Prezes: Franc. Sied­
lecki, Sekretarz: Edmund John; 
Zarząd Stowarzyszenia „Rytm” 
Wadaw Borowski, Władysław 

, Skoczylas, Roman Kramsstyk; 
Tstwo Art. Polskich „Rzeźbo” 
■.’rezes: Jan Szczepkowski; Koo­
peratywa Związku Polskich Art. 
Plastyków E. Bsrtłomi.sjczyk;

arnizaw~kie T-stwo Artystycz­
ne Prezes: Henryk Szezygliński, 
Stanisiuw Sawiozawski; Grnpr. 
Art. Plastyków „Snrsuin Corda*  
h.s,zimięfz Stabrowski, Bruno Le­
ch: wski; T-stwo Zachęty Sztuk 
Pjyb.ny^h w Warszuwie Prezes: 
Edward Okuń, Sekretarz : Wł. 
Nspłoszeż; Grupa Artystów Pol­
skich „Świt“ w Poznaniu Wł, 
Rogólski.

I Polski i o Polsce 
f

X 0 komorna. Zjednoczenie pol­
skich stowarzyszeń w Rzeczypospo­
litej ogłosiło odezwę w sprawie miesz­
kaniowej. Przedstawiwszy całą gro­
zę klęski, jaką grozx bankructwo 
miast i zamarcie ruchu nietylko bu­
dowlanego, ale i remontowego, odez­
wa stwierdza, że jednostronnie pomy­
ślana ustawa o ochronie lokatorów 
już się mści i mścić się będzie coraz 
bardziej na tych klasach, dla których 
właśnie wydana została: na mieszkań­
cach nędznych domostw na przedmieś­
ciach, na mieszkańcach suteren, poi- 
d&ązy, któro dla braku remontu1 będę 
grzebać w swych gruzach lokatorów.

W konkluzji wydaiał wykonawczy 
Zjednoczenia polskich stowarzyszeń 
wzywa wszystkich stowarzyszonych 
i wszystkich obywateli, którym dobro 
państwa i miast polskich leży na 
sercu, ażeby idąc za wskazaniami 
ostatnich uchwał kom sji selmowęj, 
sawiernli dobrowolne umowy najmu 
z właścicielami nieruchomości o taką 
wysokość komor nego, ażeby dochód 
z domu wystarczał na pokrycie wszyst­
kich wydatków, połączonych z po­
siadaniem i użytkowaniem, oraz rèmou 
tem domów i mia t.

X Baboszewa. (Pow. Płoński). 
Prasa stołeczna zamieszcza ntstępu­
jący lisi:

„My mieszkańcy parafji Baboszew- 
skiej, starostwa Płońskiego, solidary­
zujemy s’ę z ruchem młodzieży aka­
demickiej i żądamy stanowczo od 
władz, aby ograniczyły napływ żydów 
do wyższych uczelni tylko w t Aim 
stosunku, jaki procent stanowią żydzi 
w społeczeństwie naszym, gdyż w 
przeciwnym razie grozi nam zalew 
przez inteligencję żydowską".

Pod listom następuje 37 podpisów.
X Dwudziestą piątą rocznicę śmier­

ci Adama Asnyka uczcił teatr lwow­
ski, w dniu 7 b. m., uroczystym przed­
stawieniem sztuki „Bracia Lerche*,  
poprzedzonej wstępnym przemówie­
niem delegata T. S. L. prof. .Zdzi­
sława Prócnnickiego.

X Pol. Cz. Krzyż dla ofiar trzę­
sienia ziemi. Przychylając się do wes- 
wania Ligi Czerwonych Krzyży, 
o pomoc dlu, oflsr katastrofy trzęsie­
nia w Chili, Zarząd główny Polskie­
go Czerwonego Krzyża wysłał na rę­
ce Chilijskiego Czerwonego Krzyża 
transport różnej odzieży, wartości 
miljona marek.

X Sehronieko nadmorokrn w Pucku. 
Towarzystwo krajoznawcze wespół s 
Towarży&twem kresów pomorskich, 
postarowiło wybudować schronisko 
w Pucku, leżącym na trakcie do wiel­
kiego morza. Uznano przytym. iż 
schronisko to nie może być ladaja- 
kim barakiem, że musi być budowlą 
trwałą i chlubnie świadczyć o stanie 
polskiej sztuki architektonicznej.

Koszta wznieviepřa i urządzenia 
schroniska na placu, przez miasto 
wyznaczonym, wyniosą w przybliże­
niu sumę 10 miljonów marek, które 
meją być zebrane drogą ofiar.

Ponieważ ze schroniska tego ko­
rzystać będzie także młodzież szkol­
na podczas wycieczek, przeto kura- 
torjum warszawskie polecił oinspekto- 
rom i dyrekcjom sskół, zachęcić na­
uczycieli i młodzież do składania do­
browolnych ofiar na cel powyższy.

X Zwalczania przemytnictwa. Ogło­
szono ustawę z d. 26 września 1922 
r. o przyznawaniu nagród za zwal­
czanie przemytnictwa.

Osoby, przyczyniające się dc zwal­
czania przemytnictwa, otrzymują, 
według zasod niniejszej ustawy zo 
skarbu państwa nagrody nieniężne, 
bes względu na to, czy miały bez­
pośredni obowiązek zwalczania prze­
mytnictwa, czy też takiego obowiąz­
ku nie miały.

• Do nagrody dopuszcza się tak 
osoby, które współdziałały fizycznie 
w ujęciu przestępcy lub przedmiotu 
przestępstwa (towaru, waluty), jak

Z ostatniej chwili.
W P*.

WARSZAWA, d, 20.12 (Pat ) 
Marszalek Rataj punktualnie 
o godz. 12 m. 15 otworzył po­
siedzenie Zgromadzenia Naro­
dowego.

Na sekretarzy powołano 
posłów Glogiera i NfedbaJskie- 
go. Potym Marszałek zarządził 
5 minutową przerwę dla zgło­
szenia kandydatur.

Po przerwie zgłoszono dwie 
kandydatury: Kazimierza Mo­
rawskiego i b. Min. Spr. Wew. 
p. St. Wojciechowskiego.

Przystąpiono ?do głosowa­
nia. W pierwszym głosowaniu 
większość absolutną otrzymał 
i został Prezydentem Rzeczy­
pospolitej Polskiej p.

St. Wojciechowski.

również osoby, które w inny sposób 
prcycsyniJy się do wykrycia prze­
stępstwa: w szczególności udzielać 
się będzie nagród również osobom 
któro doniosły włada / o przestępstwie 
udzielając jej takich skazówék, fe 
wykrycie przestępstwa niewątpliwie 
ich doniesieniu przypisać należy.

Nagrody zr< doniesiepie przyznaje 
tię pod warunkiem, że donoszący 
wyjawił włitdzy swoją osobę (naz 
wisko) przed wykryciem przestęp­
stwa; donic ienia bezimienne (anoni­
mowe) nie uzasadniają przyznania na­
grody zgłaszającemu się następnie 
donosicielowi.

Nagrody zależnie od większej lub 
mniejszej zasługi danej osoby, oraz 
ważności przestępśtwA, a nrzede- 
wszystkim od togo, czv przytrzyma­
no tak przestępcę, jhk również przed­
miot przestępstwa, czy też tylko ten 
ostatni, prryrnąja wię w następujących 
procentach od wartości szacunkowej 
przytrzymanego towaru, względnie 
sumy, przytrzymanej saluty: a) w 
razie przytrzymaniu tak przestępcy, 
jak również przedmiotu przestępstwa 
od 4o do 75 proc, wartości przemy­
tu; b) w razie przytrzymania same­
go tylko przedmiotu przestępstwa — 
od 30 do 69 proc, wartości togoż.

X Wilki w Karpatach. W Karpa­
tach wschodnich po stronie CŁecbo- 
słowackiej pojawiły się ogromne sta­
da wilków, które wieczorami napa­
dają nawet na wsie. W niektórych 
okolicach nikt wieczorem nie odwa­
ży się wyjść z domu. Rząd czeski 
zarządził wielkie obławy.
■su -f ■twiiiŁ ■■««■■■■■*

O kaszlu.
Wobec teraźniejszych zmian atmo-. 

sferyczny?h i klimatycznych, na po­
rządku dziennym są — katar i ka­
szel, te prawdziwe kieski dręczące 
w zimie rój ludzki. Jednak, jeżeli 
nie posiadamy *adnego  wpływu na 
zaburzenia atmosferyczne, okazuje 
się, że od nas zależy poskromienie 
naszych wrogów: kaszlu i kataru.

Oto, co w tej kwestji znajdujemy 
ogłoszone w dziennikach, jako zdanie 
lekarzy:

Według dziennika francuskiego 
„Le M?tin“ kaszel zależy od woli 
chorego. Jeżeli ma się dość siły 
woli, ażeby sobie n:e pozwolić kasłać, 
niezawodnie po pewnym czasie ka­
szel ustanie. — Kaszel — powiadają 
doktorzy — ;est odruchem organiz­
mu, który szuka uwolnienia przewo­
dów oddechowych od drażniącego je

9087
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przedmiotu. Z tego wynika, że ka- 
Ezlemy dobrowolnie <-lbo mimowolnie, 
zależy to od okoliczności.

„Bywali wypadki, żo nie może­
my się od kaszlu powstrzymać, ale 
często kaszlemy bez żadnej potrze­
by: jest to prawie manją i nawykiem, 
przyzwyczajeniem bardzo szkodliwym 
dla sianu naszego gardła i płuc.

„Dziewięć razy na dziesięć wy­
padków jest to z naszej strony wy­
siłek bez pożytku, którego powinniś­
my unikać, iokasluje się najczęś­
ciej dla tego, że się czuje lekkie po­
drażnienie w gnrdle.

„Wybuchy kaezlu, raniej lub wię­
cej gwałtowne, mogą być powstrzy­
mane, gdyS są przykre i bezpoży- 
teczne. Można poskromić i zwalczyć 
taki kaszel — wolą.

„Można się do tego prędko orzy- 
zwyczuić: kiedy bierzo chęć kasłania, 
trzeba sobie pomyśleć — Nie! Ja me 
chcę tego. — Trzeba wtedy zacisnąć 
zęby i wargi, przełkaąć treohę śliny, 
podnieść głowę, jakby się obcisło 
spojrzeć na sufit i oddychać powoK, 
głęboko nosem. Nie trzeba otwierać 
ust, aż cbęć kasłania zupełme przej­
dzie. Trochę zimnego powietrza jeś­

li się przedostanie pr sez usta do gar­
dła sprowadza kryzys kaszlu i nie­
podobna go już wtedy powstrzymać. 
Dobrze jest mieć przy sobie cukier­
ki gumowe i ślazowe i powoli je wy­
sysać w ustach — oddychając nosem.

„Kiedy kaszel wybuchnie zir.e- 
naekaj nie podobna go już powstrzy­
mać, ale wtedy należy koniecznie 
przyłożyć do ust chusteczkę, ażeby 
nie udzielić naszych mikrobów są­
siadom. Jest rzeczą pewną, że mi­
kroby sprowadzające kaszel i katar 
są bardzo zaraźliwe i możemy je roz­
rzucać .ksszląc na odległość pięciu 
metrów w koło.”

Doktorzy zaleeifią tę ostrożność, 
żeby, będąc zakatarzonym, lub kąsa­
jącym strzec się całowania z kim­
kolwiek. a zwłaszcza z dziećmi. Na­
czynie, z którego się piło i łyżkę, 
którą się jadło, lub widelec, należy 
natychmiast spłukać gorącą wodą, 
jeśli się nie chce udzielić swemu oto­
czeniu zarazka kaszlu lub kataru.

Miłość — źródłem płodnej w bło. 
gie aastęstwa twórczości duchowej«

• Motto „Nowego Manifestu* *.

Drobne Oriomnia w „Kur- 
jerze Płockim” odneszą pra­

wie zawsze dobrý skutek, o Ile
*ą powtarzane ozęsio. Gdy

i Mulim iilala.
± Wyprawa po skarby egipski«. 

„Duly News“ donos1’, że lord Kar- 
nawon powraca z LuxoAi do Anglji, 
aby przygotować nową t. aw. „wy­
prawę po skarby egipskie“. Zabierze 
on ze sobą sztab rzeczoznawców, Któ­
rzy, po dokonaniu potrzebnych prac 
dla wydobycia wspaniałych zabytków 
odnalezionych w ostatnim czasie, ma­
ją otworzyć zapieczętowaną celę, w 
której znajduje się mumja króla Tu- 
taukhamena.

+ Prastara siowiańcka świątynia, 
Rytra, zosiała niedawno odkooana 
w północnych Niemczech kolo Felć- 
becgu. Była to główna świątynia po­
gańskiego plemienia słowiańsk;ego 
Lutyków, którzy mieszkali nad Od­
rą. W r, 1066 została stolica Luty­
ków zrównana z ziemią i świątynia 
została zniszczona. W wykopaliskach 
znaleziono bardzo ładne okazy sło­
wiańskiego garncarstwa.

+ Niezwykły podróżnik. . Według 
telegramów, nadesłanych ^z Kalkuty, 
przybył tam sir George Pereire, woj­

skowy attaché poselstwa angielskie­
go w Chinach, po odbyciu w ciągu 
2-ch lat prawie całkowicie pieszo 
7.000-milowei podróży przez Tybet. 
W ciągu podróży Pereire nie spotkał 
się z żadnym wrogim wystąpieniem 
ze strony ludności, nawet w prowin­
cjach, w których panuje bandytyzm. 
Pereire był wsr.ędzio dobrze przyjmo­
wań*,  pozwolono mu nawet wejść do 
Lhasay, gdzie spotkał się z Dnia- Lamą.

+ Wychodźtwo do Stanów Zjodna- 
czcnych ułatwiono. Rsąd amerykań­
ski zamierza złagodzić przepisy, obo­
strzające emigrację. Dowód to, że 
przemysł w Stanach Zjednoczonych 
rozwija się i że potrzeba rąk do pra­
cy. Sądzą, że emigracja z Niemiec 
rozpocznie się na wielką skalę.
■«■■rarawanneajaaatebaaaeaa*

SłUdfflOfó i SATYRA.
Obiecanka.

Sędzia: Zatym oskarżony nie dal 
panu pieniądz?, by pan zeznawał na 
jego korzyść? Niczego toż panu nie 
obiecywał ?

świadek : Tak, przyrzekł mi, że mi 
kości połamie, jeżeli będzie zasądzony.

Do rejestru handlowego Działu H, Sądu Okręgowego w Płocku zapisano 
następujące firmy pod N. N.

1700. „Fiszel Moszyński, han­
del towarami łokciowymi.  Żu­
romin, właśc, Fiszel Moszyński, 
zam, tamże.

*

1701. „Abram Mionezyn, han­
del towarami skórzanymi i przy- 
borami czewckimi” w Żuromi­
nie. Właśc. Abram Mionezyn, 
zam tamżo.

1702. „Sura Mionezyn, han­
del tewąrami skórzanymi i przy- 
borami uzewekimi” w Żuromi­
nie. Właśc. Sura’ Mionezyn, 
zam. tamże.

1703. „Wacław Brzeziński, 
drobny handel nabdłem i dro­
biem z prawem wywozu do 
Warszawy wo wsi Żytowo, gm. 
Kosemîn. Właśc. Wacław Brze­
ziński, zam. tamże.

1704 „Basia Stern, handel 
mięsem w Płońsku”, Właśc. 
Basia Steru, zam. tamże.

1140. „Blima Sobótka, sklep 
kolonjalny w Rypinie. Właśc. 
Blima Sobótka zam. tamże.

1141. „Oskar Rewald, rzeź  
nik, w Dobrzyniu n. Drwęcą. 
Własc. Oskar Rewald, zam. 
tamże.

*

1142. „Lajbuś Sztram, \zeź- 
nik, w Dobrzyniu n. Drwęcą, 
Właśc. Lajbuś Sztram, unm. 
tamże,

1143. „Jakób Fogel,, sklep 
z manufakturą w Dobrzyniu 
n. Drwęca. Właćc.. Jakób Fo­
gel, zam. tamże.

1144. „Izrael Krajanek, sprze­
daż obuwia, w Dobrzyniu nad 
Drwęcą. Właśc. Izrael Kiąja

1 nek zam. tamże.
1145. „Moszek Ruda, sprze­

daż towarpw łokciowych w Do­
brzyniu nad Drwęcą. Właśc. 
Moezek Ruda, zam. tamże. ■

1146. Itta Furgacz, towary 
k olonjalne i galanteryjne, w Ry­

pinie. Właśc. Itta Furgacz zam. 
tamże.

1147. „Chawet Menke, towa­
ry łokciowe i konfekcja w Ry­
pinie”. Właśc. Chawet Manko 
zam. tamże.

1148. Clcek Po^nsr, towary 
łokciowe w Rypinie”. Właśc. 
Icek Pczner, zam. tamże.

1149. „Dawid Łajdak, rzęź- 
nik w Rypinie“. Właśc. Dawid 
Łajdak, zam. tamże.

1150. „Chana Robak, rzeź- 
nik,w Dobrzyniu nad Drwęcą.“ 
Wł aśc. Chuna"Robak, zamieszka­
ły tamże.

1151. „Kalman Hersz Kufeld 
towary łokciowe i kolonjalne 
w Dobrzyniu nad Drwęcą“. 
Właśc. Kalman Hersz Kufeld, 
zam tamże.

1705. Lejb Skórnik, sprze­
daż skór i przyborów szewckich 
w Żuicminie. Właśc. Lejb Skór- 
nik, zam. tamże. .

1706. Antoni Danielczyk — 
sklep spożywczy w Płocku.' 
Właśc, Antoni Danielezyk, zam. 
tamże.

1707. Józef Serwiński, sklep 
z obuwiem w Płocku. Włuśc.- 
Józpf Serwiński. zam. tamże.

1708. Józef Mikułowski — 
sprzedaż cukru w Płocku. Właśc. 
Józef Mikuszewski zam. tamże.
” 1709. Stefan Matuszewikl—, 

herbaciarnia w Płocku. Właśc. 
Stefan Matuszewski, zam. tamże,

1710, Abram Gedalja Flatau^ 
towary łokciowe w Płocku. 
Właśc. Abram Gedalja Flatau, 
żarn, tamże.

1711. Szmul Dawid Ruina— 
sklep łokciowy w Płocku. Właśc. 
Szmul Dawid Ruina zam w 
Płocku. Żonaty z Rojzą z do­
mu Szulman, z którą zawarł 

KLINIKR CHIRURGICZNA Dr. PARCZEWSKIEGO 
w POZMHNIU, ul. Mickiewicza 22.

Przy klinice pod kierownictwem specjalisty^ Zakład ROENTGENA. 
DIATERMIA, lampa kwarcowa (sztuczne górskie slońcej, masaże wibru 

cÿjne. eiektryzacja iid. Ceny umiarkowane.

LICYTACJA.
Wydział Powiatowy Seim*ku  Płockiego podaje do wia 
domošci, że w dniu 22 grudnia b; r. o godzinie 11 na 
Rynku odbędą !e się licytacja na sprzedaż jednoronrnpj 

klaczki.
Cena wywoławcza 125.000 mk.

intercyzę na prawach rozdziel­
ności majątku dotychczasowego 
a wspólności dorobkowego.

1712. Czesław Szymański — 
herbaciarnia i sprzedaż piwa 
w Płocku. Właśc. Czesław Szy­
mański, zam. tamże.

1713. Symforjuez Oleńczuk— 
skład opału w Płocku. Właśck 
Symforjusz Oleńczuk, zamieszka 
ły tamże

1714. Mikełaj Buderewski — 
sklep soożywczy w Płockn. 
Właśc. Mikołaj Buderewski, 
zam. tamże.

17,15. Władysława Ossowska, 
herbaciarnia w Płocku. ^Właśc. 
Władysława Ossowska, zam. 
tamże.

1716. Wanda Deezyriska— 
sklep spożywczo - galanteryjny 
w Płocku. Właśc. Wanda De- 
ezyńska, zam. tamże,

1717. Mendel Borowicz — 
sklep z materiałami łokciowy­
mi w Płcciru. Właśc. Mendel . 
Borowicz, zam. tamżć.

1718. Ignacy Kwil man, rzeź 
nik w Płocku. Właśc. Ignacy 
Kwilman, zam. tamże.

1719. Feliks. Ziółklewicz — 
rzsźnik w Płocku. Właśc. Feliks 
Ziółkiewicz, zam. tamże.*

.1720. Dawid Kaftan — sklep 
z gotowymi ubraniami w Płocku 
Właśc. Dawid Kaftan zamiesz­
kały tamże.

1721. Stanisław Szymanski— 
sklep ze skórami w Płocku. 
Właśc, Stanisław Szymański, 
zam. tamże.
Płock, dn, 16 grudnia 1922 r.

Sąd Okręgowy.

Do drukarni i Administracji 
„Kurjera Płockiego” pot- 

trzebhi są chłopcy na praktykę. 
Oferty piśmienne wraz z pisem­
nym upoważnieniem rodziców 
do wstąpienia na praktykę skła­
dać nałoży w ^Księgarni Ziemi 
Mazowieckiej*.

8 iiKou lomicu 8
Q w LISKOWIE - KALISKIM J ; 

rozpoczęła przyjmować zapisy słuchaczów 

na kurs roczny rolniczy 
który ma na celu kształcenie przyszłych kierowni- fl 

ków gospodarstw rolnych, oraz nJ , na kurs półroczny . .. . J 
hodowlano - mleczarsko - weterynaryj ny, j

U dający przygotowanie fachowe tych działów rolnictwa. jjF 
Bliższe informacje wysyła szkoła na każde żądanie, f

ffl“| fCVJLEPSZY/A PRÊZEhTEM |“ *

NA GWIAZDKĘ "W
— = są = "T

Æ... ~

BILETY WIZYTOWE

------ LUB =
ELEGANCKIE PAPETERIE 

Z MONOGRRMAML
WCZESNE ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE

KM«! ,.i;æ mimmiir.
MA GWIAZDKĘ!!!;

WtMz 00 kuoić lub sprzedać, 
gdy poszukujesz n^jąUu lub 
dzierżawy, posady ozy też pra­
cownika, ogłoś się zmaz ! Nie 
wałęsa; !

œazyjnie jest do sprzedania 
fatro męskie na oposach 
z kołnierzem wydrowym. Wia 

domóśc w Administracji „Kur. 
Płockiego”, 

■ ■■ - .........................

fFgubiono karte domobilizacyj - 
ną, wydaną przez P. K. U. 

w Płocku na imię Bronisława 
Latoszkiewicza, mieszkańca wsi 
Rogowo gm. Mikolin.

W Hfl A mk. nagrody w nie- 
pVW dzielę 16 go gru­

dnia zginął pies wilezek, wabi 
się Lord w obroży ze Znakiem 
magistrackim Nu 1, Proszę wska­
zać miejsce pobytu psa lub od­
prowadzić go do dozorcy domu 
przu ul. Więzienne; 28 za powy­
ższą nagrodą.
« ■ ■' ■"-‘»hHřOť

CENA PRENUMERATY:
Płockwjmiesięcznie mk. 22LC -- Z odnoszeniem du domu 

^miesięcznie 250Cmk, — Ni prowincji 2500 mk.
Zagranicą miesięcznie 5'>03 marek.

Nuifar pnjtdyńczy w Płocki kosztują 100 mank.
(Cente w P. K. O.S— 6039H.

,KURIER PŁOCKI*  
ukazuje się codziennie z -'rają.Kifcji niedziel i świąt ’ 

.... » z dayą na dzień następny. - ■■■ 
Rękopisów redakcja nie zwraca

la rubrykę „Jteťuslatw" retakcjj aie bierxe odpowtadi tali rości. 
Adres Redakcji i Hduunistracji: Płocku ul. Kolegialna*  M 8. 

Kdres dla depesz Płock.Kurier*,  li Telefonu 125.

CEN£ OCŁOŚZEH;
Wiersz noąptireiu jednotomowy na <. II, Iii str. mk. 351 

Nekrologi za jeden wiarsz nonparelu............................ 2UÜ.
Zw yczajne ogl. za jeden wiersz aonoarsiu aa I V sir. 159 
Ogłoszenia drobne po mk. 100 za kizdy wyru« tłustym 
arakiem poowójnie. Najmniejsze ogleskenie i“ü rek 700.

Ogłoszenia zagraniernu o 100 prccent drofej.
Kaida nawa fiodwyikc tiryfji oboru^Eu/e w^zystklt jui zlecone ogłoś*.«*  

nia oA dnia cen bez uprzedniego zawiadomieniu.

Redaktor i Wydawca: L. BMlâlMf. Kierownik literacki: ItnslUlJ MtsU-RtdlMskl. MH» ■ DMiarnl .UtllH FlC-łiey»*  I .»Mara”


